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i „Błowiczek”— ujrzymy wkrótce tę , 


*. Na zdjęci ym widzi 


Było to podobno jeszcze za czasów 
Lecha, który przybył z drużyną dziel- 


nych wojów w puszcze nad Wartą. 
Kneż osiadł w grodzie zbudowanym na 
wzgórzu, gdzie mu się zjawił symboli- 
czny orzeł biały. Stąd rozsyłał wojów 
swoich, jak myśliwy rozsyła jastrzębie 
ostrodziobe, by wyrąbywali drogi po 
puszczach i budowali obronne grodzisz 
cza na miejscach wyniosłych, nad rze- 
kami. 

Szli więc woje na wschód i na za- 
chód od Gniezna, na północ i na połu- 
dnie. Szli puszczą, łysiznami, albo też 
płynęli na tratwach zbitych z bali drze- 
wńych. Płynęli z wodą i pod wodę, a 
gdy już rzeka tratwy unieść nie mogla 
na swych falach, wychodzili na brzeg i 
tak szli naprzód nadwodziem, czyniąc 
na pniach posoczyste znaki, pe których 
micH rozpoznawać drogę przebytą. 

Jeden z tych wojów, siłacz o barach 
niedźwiedzia, Rudym podobno zwany, 
ruszył w dół Warty na południe. Aliści 
szedł prawym brzegiem rzeki, a ta 
gdzieś po wielu dniach pochodu rozwi- 
dliła się i stanęła przed drużyną Rudego 
rozdrożem. Przymknął oczy wojownik 
w skóry odziany i ruszył nadal prawym 
brzegiem rzeki. Szedł niezmordowany 
przed siebie, a za nim szły żony, dzie- 
ci ipachołkoiwie z plemienia Wene- 
dów, którzy rycerzowi drogę wskazy- 
wać mieli. | 

Gdzieś w haszczach nadbrzeżnych za 
grodził drogę wędrowcom niedźwiedź 
kosmaty, Rudy wojownik zaszedł groź- 
nemu przeciwnikowi z czoła i gotował 
się do boju, | | 

- Niedźwiedź rozwarł paszczę i zery- 
czał swoje: Neeeerrrrr! Neeeerrrr! prze 


Ratusz w Pabianicach. 


ciągłe, aż się rozlegało po odwiecznym 
lesie. , 

Rudy nie czekał na przeciwnika a sko 
czył ku niemu jak piorun i schwycił 
pod szczęki żelazną garścią. Trzasnęły 
kręgi szyi potwora i niedźwiedź legł na 
wilgotnym podszyciu dolinuego lasu 
bez życia. 

Już zwierz srogi leżał w zesztywnie- 
niu śmierci a po lasach dokołnych roz- 
legał się jeszcze jego ryk potężny: 
Neeer! Neeeerrtr! l 

Rudy pobudował grodziszcze nad 
wodą łeniwej rzeki, która tu skądś z 
puszczy dokolnej biegła i zamieszkał 
w tym grodziszczu z balów dębowych. 
Nie nazywano go już inaczej jak Ru- 
dym Nerem, który tamtego Nera kes- 
matego pokonał. 

- Miejsce zaś, na którym się te wałka 
rozegrała— nazywano odtąd Pobiani- 
cem, bo tu Ner Rudy pobił kosmatego 
Nera. (Ruda Pabianicka?) 

Imię pana przeszło potem i na miej- 
scowości dokolne i nawet rzeka od je- 
go zwania Nerem się poczynała mienić. 
Baśń idzie dalej. Syn Nera— Nircem 
zwany, pozostawił zamek ojcowski 
pięknej sicstrzycy, a sam przeniósł się 
w tysiąc staj opodzl, na południe i nad 
rzeką-siostrzycą Neru pobudował dru- 
gie Pobijanice. Ta druga rzeka, od 
imienia pana również imię Nirca do- 
stała. | 

Tak mówi baśń, szukająca w pomro- 
kach wieków tłumaczenia wszystkiego, 
cu oko ludzkie na tym padole spotyka. 

NE E 


Mijały wieki. Trzebiono nadnedrzań- 


skie puszcze, Na dziedzictwo panów na. 


Pobiienicach przybywali osadnicy, tze- 


"otrzymuje prawa i dekrety miasta. Tu 


'panuje kasztelan piątkowicki, zwierzch 


Kościół Najświętszej Maryi Panny w Pa- 
bianicach, przy ulicy Zamkowej, 


mieślnicy, trudniący się kumsztem wy- 
robu naczyń przerozmaitych.». Przyby- 
wali przekupnie niemi, z którymi moż- 
na się było porozwmiewać jedynie ru- 
chem rąk, czy groźnym zmarszczeniem 
twarzy. Trzeba było bramy zamku na 
noc zawierać, bo wróg poczynał napa- 
dać spokojne strony, niszczyć, mordo- 
wać i grabić. Nadeszły j 


czasy wojen 
upartych. Ginęli co najtężsi wojowni- 
cy. Czy któryś z potomków dumnego. 
Rudego Nera przyjął chrzest święty, a 
może i poczynił śluby święte i został 
kapłanem lub zakonnikiem? Dość, że 
już od jedenastego wieku pola i lasy 
nadnerczańskie znajdują się we włada- 
nin kapituły krakowskiej. 


Potem nadszedł wiek czternasty. Ma 
ła osada, rozrosła pod bokiem zamku 


w zamku nad Nircem, dziś nie wiado- 
mo dlaczego Dobrzynką przezwanym, 


nik pabianickiego klucza. Kapituła 
krakowska puszcza w dzierżawę ziemię 
okoliczną Męczyńskim, Sułockim i in- 
nym panom, którzy płacą krakowskie- 
mu biskupowi odpowiednie daniny z 
łanów i lasów. | 

Dziś Nirzec, ongiś  srebrzysto-kiska 
rzeka, zamieniony został w kaneł kloa- 
czny, Wpuszcza się do niego wyziewi- 
ste trucizny rozlicznych fabryk. Weda 
mętnieje już w obrębie miasta, zieleni 
się, czernieje i cuchnie dokoła. Płynie 
leniwo. Wyginęły w niej białobrzuche 
leszcze i czarnopleczaste szczupaki. Nie 


zakumka nad nią w parny dzień letni 


- żabka zielona, komar się nie uchowa w 


-zgniłej Nirca wodzie. 

Gdzieś w szesnastym wieku wznie- 
sieno tutaj na miejscu prastarego gro- 
dziszcza budowlę na owe czasy wspa- 
niałą: czworograniasty zamek z wyso- 
ką attyką, ścianą kunsztownie zdobio- 


ną, wysoko ponad dachem przebiega- | 


jaca, zesłaniającą dla oka widzów je- 
'go płaskość garbowaną. Piękny to był 
< pałac, jak na owe czasy. 
-du schodziło się podziwiać jego kunszt 


Tysiące tu- 


i cudowność. | 

Dziś w zamku pabianickim mieści 
się ratusz. Prezydent p. Bolesław Fu- 
tyma, w towarzystwie wiceprezydenta 
Szczerkowskiego sprawują pieczę i 
rząd nad miastem. 

Ulica, przy której zamek stanąt po- 
częła się zwać Zamkowa. Tutaj skupia- 
ło się życie Pabianic. W tymże prawie 
czasie co zamek — zbudowano przy 
małym placu Zamkowym świątynię oka 
załą, pod wezwaniem świętego Mateu- 
sza ewangelisty pańskiego wzniesioną. 


Przyczyniła się do budowy tej świąty-- 


ni rodzina dzierżawców ówczesnych 
Pabianickiego klucza państwa Sułoc- 
kich. Dziś też w kościele świętego Ma- 
tęusza w prawej jego nawie widzimy 


nagrobek imć panny Anny Sułockiej, 
- córki comesa Sułockiego. 


so cho œ 


Pabianice dzisiejsze to duplikat wiel 
kiej Łodzi. Tak samo niebo jest tu po- 
szczerbione dziesiątkami kominów fa- 
brycznych, takie same pióropusze dy- 
mu unoszą się dniem i nocą nad mia- 


„stem. Żyje tu dziś prawie sześćdziesiąt 


tysięcy ludzi. 

Przed kilkudziesięciu laty wzniesic- 
no przy ulicy Zamkowej nową, okazałą 
świątynię pod wezwaniem Najświęt- 
szej Marii Panny. Kościół to polęż- 
ny, okazały, widoczny na wiele ml do- 
köa. Wnętrze kościoła promienieje 
przecudną tęczą ozdób i sztukaterii, 


Przy ulicy Warszawskiej wznosi Się 


kościołek- kaplica pod wezwaniem 
"świętego Floriana. Przed kościołem 


św. Mateusza widzimy dość ładny po- 


co mnik Legicnisty, pomnik Odrodzenia 


Rzeczypospolitej, Na cokole pomnika 
wyryto na wieczną rzeczy pamiątkę na 


e. zwiską tych pabianiczan, którzy życie 


swe oddali za Wolność i Niepodległość 
w ofierze. Wybudowany też został w 
Pabianicach kościół ewangelicki, dla 
przybyłych tutaj z Zachodu rzemieślni 


ków, tkaczy niemieckich, 


. 


Pabianice posiadają obecnie k Ikana- 
ście. szkół powszechnych. Niektóre u- 
"mieszczóne zostały w nowoczesnych 


budynkach. Przy ulicy Pułaskiego 29 
wznosi się gmach Państwowego Żeń-- 
„skiego Gimnazjum imienia królowej Ja 


dwigi, Przy ulicy Pułaskiego 14 znajdu 
je się Państwowe Gimnazjum Męskic 
imienia Stanisława Staszica. Wybudo- 
wano także gimnazjum koedukacyjnć 
niemieckie (ul, Legionów 60). 
Prawdziwą ozdobą miasta 
słynna szkoła rzemiosł imienia 
skiego, przy ulicy ks, Skargi 21. 


jest też 
K.lń- 


Miasto posiada szpital przy ul. Le- 
śnej oraz Dom dla Starców i Kalek, tu 
dzież schronisko dla nicdorozwiniętych 


4 umysłowo chorych. 
Na terenie miasta funkcjonuje Ubez- 


pieczalnia Społeczna, której siedziby 
mieszczą się przy ul. Świętego Rocha i 
Kościuszki. o. | | 

Potrzeby kulturalne pabianiczan za- 


spakajają biblioteki oraz dwa kina. 
Teatru Pabianice nie posiadają. Daje 
się także cdczuwać brak łaźni miej- 
skiej. Wprawdzie buduje się łaźnię 


miejską, ale budowa to dziwna, niezro- 
zumiała. Łaźnię buduje się już od lat 


"kilkunastu ale wciąż jeszcze jej wybu- 


dować nie można. 


"Dwa parki miejskie zapewniają pa- 
'bianiczanom chwile: wytchnienia po 
"pracy. © | 


"Prawie sześćdziesiąt tysięcy miesz-, 
kańców Pabianic to w Iwiej części Po- 
lacy. Niemców jest tutaj około siedmiu 
tysięcy. 
stała liczbę pozbawionych pracy. Niem 
cy pracują prawie wszyscy. Zakłady 
Przemysłu Włókienniczege Krusche En 
dera w Pabianicach zatrudnieją naj- 
większą liczbę dorosłych mieszkańców 
miasta, bo około siedmiu tysięcy robo- 
tników. Na następiym miejscu: stawić 
należy Pabianickie Zakłady Włókien- 
wcze Remana: Kindlera.: Poza tym na 
terenie Pabianic znajdują się wielkie 
zakłady. papiernicze p. f. Steinhagen 


Sacnger i S-ka, dalej fabryka lamp elek 


ny „Jedność. 


Polacy liczą pewną, prawie 


trycznych pt. „Polska Żarówka” i 


„Przemysł Chemiczny“, wyrabiający 
leki oraz barwniki dla przemysłu włó 
kienniczego. 


Pozatem pracuje na terenie Pabia- 
nic pierwsza w Polsce fabryka sztucz- 


„nej wełny „Polana“, wyrabiająca zna- 


ne już powszechnie z nazwy—syntety- 
czne włókno „Lanital''. 

Rozbudowuje się również na terenie 
Pabianic Fabryka Mebli Biurowych Jó- 
zela Migrowicza. Jest to placówko peł- 
ska, rokująca wielkie nadzieje. Dalej 


Miyny Parowe p. f. „Spójnia“ oraz mly 


zł 


Pabianice rozbudowują się w bar- 
dzo szybkim tempie. Jeszcze przed kil- 
ku laty liczyły tylko trzydzieści tysięcy 
mieszkańców. Dziś liczba ludności Pa- 
bianic dosięga sześćdziesięciu tysięcy, 
a wkrótce już mcże przekroczy cyfrę 
stu tysięcy mieszkańców. 

Nad leniwym Nircem, nad dzisiejszą 
Dobrzynką, rosną coraz to nowe fabry- 
ki. Miasto rozrasta się hen, na zachód, 
sięgając po linię kolejową. Przecina je 
na całej długości tramwaj elektrycznej 
kolei dojazdowej łódzkiej stanowiący 


-poza normalnym połączeniem kolejo- 


wym ułatwioną komunikację na tere- 
nie miasta z Łodzią. Poprzez Rudę Pa 
bianicką łączy Pabianice szosa, która 
już może wkrótce na cełej „swej dłu- 
gości będzie odpowiednio  uregulo- 
wana. 

Pabianice — młodsza siostrzyca Ł0- 
dzi—stara się dotrzymać kroku swej 
wiclkiej towarzyszce i dcgonić ją na 


_ polu rozbudowy życia gospodarczego 


kraju. ` | | z 


: Szkoła Rzemiosł im, Kilińskiego w Pabianicach. . 
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tanowiące Bym- 
przekupmiów i 


W ramach łódzkiej wystawy grupy „Ryt” 
w łódzkim IPS jaina pozycję stan 
dzieła pędzla Marka Żuławskiego, 

wielkiego pisarza Jerzego Żuławskiego. Na 
zdjęciu „Portret p, Ireny Krzywiekiej” 
dzieło świetnego mal, Marka Żuławskiego. 


ki wierzby, zastę pujące biblijne „palmy” i 
miu dzisiejszym, Na zdjęciu— liczne gru 


d tódzkimi świąty 


Już od kilku dni prz ami sp 
boliczne przypomnienie niedzieli pałmo% która przypac 
; nabywców polskich „palm”. 
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Mż. przejaw lziałalności kulturalno -oŚwia 
ków dla członków i sympatyków tej instytucji. że prelekcje t cieszą się 


awiająca wygłaszanie odczytu przez kpt, pil. J; Meissnera do zgto izonych sluchaczy w dużej saligi 
m zdjęciu widzimy. absolwentów, wykładowców i kierownictwo trzysniesięcznego kursu żelbetnictwa pów 
5 w "RABA ba. Soska 2) hi hi day BA AH "W $ ij 


przez Polską YMCA która na polu ksztalcenia zawodowego ma już zdobytą t sama VOe 
ka ANC U i e A a 


ódzk 


ANNĄ 


Olympe Bradna i Rav Milland w filmie pt. 
NIM] Ą 
„Subretka” Fot, Paramount, 


Królowa lodu, urcezą Sonia Henie, w filmie 
pt. „Biały motyl”. Fot. 20-th Century-Fox, 


KU 


0 spanialszego arcydzieła genialnej realiza- 
liana Duvivier pt, „Wielki Walec”, Obsadę stanowią:. Miliza i a saa > 
Ko ję iz x er z” FO pł ja "i AE LI u i + i > L ; x ) R f = > n ` SEGN y : Ę 
K rjus, Tuizą Rainer i Fernand Gravey, Wyświetla kino „Casino o Z Pred Me T E a AIRA 
| s, red Mc Murray i Louisa Campbell. w. fil- 
mie „Zwycięzcy żywiołu”, Fot, Paramouth. 


Wspaniały porywający film! 


< Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego” 


